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Przedruk z „Gazety Krakowskiej” nr 172 
z 3 września br.

Aprobata dla działalności prezesa 
i Zarządu Głównego SDP

Wczoraj w Warszawie oil- 
oyło się posiedzenie Rady Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich. którego tematem jest 
ocena stanu komunikowania 
społecznego ty Polsce. Rada 
zajęła stanowisko wobec o- 
świadczcnia 5 działaczy SDP 
z 10 sierpnia br., a także sta­
nowiska wobec listu rzecznika 
prasowego rządu skierowane­

UCHWAŁA RADY
STOWARZYSZENIA DZIENNIKARZY POLSKICH
Statutowym obowiązkiem 

Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich jest dbałość o 
wszechstronne i rzetelne in­
formowanie obywateli przez 
środki masowego przekazu. 
Przypominamy raz jeszcze o 
tym, wobec prób kwestiono­
wania tej naczelnej funkcji 
statutowej.

Wyrażamy aprobatę dla 
działalności prezesa i wice­
prezesów SDP. Zarządu Głów­
nego, walnych zebrań i za­
rządów oddziałów. Rady i 
zarządu oddziału warszaws­
kiego oraz wszystkich koleża­
nek i kolegów, którzy poczu­
wają się do współodpowie­
dzialności za rzetelne infor­
mowanie społeczeństwa. Jest 
to nasze prawo i nasz obo­
wiązek — nałożony na SDP 
przez uchwały Nadzwyczajne­
go Zjazdu Stowarzyszenia O- 
świadczenie SDP z 10 sierpnia 
br. uważamy za wypełnienie 
tego obowiązku.

Kierując się koniecznością 
skupienia sił obywatelskiej 
odpowiedzialności. Rada SDP 
zwraca się do dysponentów 
w s z y s t k i c h środków ma­
sowego przekazu, w tym rzą­
dowych i związkowych o pod­
porządkowanie się uchwale 
sejmowej z 10 kwietnia 1981. 
wzywającej do zaprzestania 
akcji propagandowych skłóca­
jących społeczeństwo. Zwra­
camy się do dziennikarzy o 

go do Rady i ZG SDP oraz 
Rady i ZO warszawskiego.

W czasie obrad głos zabrał 
uczestniczący w posiedzeniu 
rzecznik prasowy rządu Jerzy 
Urban, który przedstawił rzą­
dowy punkt widzenia na po­
lityczne aspekty współpracy 
rządu ze środowiskiem dzien­
nikarskim.

sprzyjanie wszystkiemu, co 
buduje zaufanie, łagodzi Kon­
flikty i integruje społeczeń­
stwo wokół działań na rzecz 
wychodzenia z kryzysu, Od 
Nadzwyczajnego Zjazdu SDP 
Stowarzyszenie podejmowało 
liczne inicjatywy mediacyjne 
w chwilach ostrych napięć, 
takich jak sprawa Narożniaka, 
lutowy strajk drukarzy war­
szawskich, czy konflikt w; 
PLL „LOT”. Pragniemy kom 
tynuować tę tradycję i wzy­
wamy jednocześnie do sygna­
lizowania opinii publicznej 
wszystkich odstępstw od linii 
porozumienia i dialogu bez 
względu na to kto się tych od­
stępstw dopuszcza.

Rada Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich wyraża prze­
konanie. że środowisko dzien­
nikarskie nie pozwoli się po­
różnić ani z partią, ani z rzą­
dem gen. Wojciecha Jaruzel­
skiego. ani z ruchem związ­
kowym Popieraliśmy i oopie- 
ramy te działania rządu, które 
służą opanowaniu kryzysu. U- 
ważamy, że bez polityki in­
formacyjnej zgodnej z intere­
sem społecznym wyjście ż 
kryzysu jest niemożliwe.

Uważamy . za niezbędne 
stworzenie takiego modelu 
funkcjonowania środków spo­
łecznej komunikacji, który 
odpowiadałby zmienionym sto­
sunkom między władza, i spo-

(Dokończenie na str. 2,

„Co jest z tymi przepałami, 
dlaczego mamy płacić? Dalej 
będą wami rządzić? Nie 
zgódźmy się i juz. Nie będzie 
oszczędności dopóki wozy nie 
będą sprawne. Najpierw trze­
ba od tego zacząć a potem 
myśleć o oszczędnościach”.

To wypowiedzi najczęściej 
powtarzające się podczas mo­
jej, czterogodzinnej wizyty w 
pomieszczeniu Komisji Od­
działowej ifSZZ „Solidarność'’ 
w Ćzyżynach. ■

Skąd ten prawdę jednorodny 
temat? Otóż została wywie­
szona lista kierowców, którzy 
za przepał mają płacić 4 tych 
którym będą płacić za osz­
czędność.

Część kierowców buntowała 
się przeciw konieczności co­
dziennych zapisów. w karcie 
drogowej tego samego uszko­
dzenia w tym samym autobu­
sie. . Rozumowano logicznie, 
skoro autobus przez trzy dni 
przepala i naprawiony nie zo­
stał, to wiadomo, że dalej 
przepalał będzie. Zdaniem 
większości wpisów tych doko­
nywać powinna . komórka zaj­
mująca się przepałami. Tym­
czasem kierowcom usprawie­
dliwia się przepały tylko na 
podstawie wpisów do karty 
drogowej.

„Chłopie proszę cię zapisuj 
wszystko do karty codzien­
nie — powtarzał raz po raz 
pan Ryszard Domagała, wice­
przewodniczący tamtejszej 
Komisji.

Należałoby chyba ostatecz­
nie rozwiązać problem tanko­
wania paliwa. Jest prawie re­
gułą, że przy tej czynności 
„idzie w ziemię” cztery do 
pięciu litrów paliwa. Te litry 
wlicza się w zużycie na trasie.

Były także zastrzeżenia do 
pracy zmienników. Jak wytłu­
maczyć fakt, że jeden kierow­
ca tym samym autobusem na 
tej samej trasie ma oszczęd­
ności a drugi przepał. Dla 
wyjaśnienia, nie dzieje się tak 
od czasu do czasu, bo to moż­
na akurat wytłumaczyć więk­
szym przeciążeniem na linii. 
Inna rzecz, że nie zostało wy­
jaśnione w jaki sposób kie­

rowca wie, który z. nich ‘on 
czy zmiennik ma oszczędności 
bądź przepał. W autobusach 
nie ma bowiem liczników 
zużycia paliwa. Obliczenia 
prowadzi się' na podstawie 
całodziennego zużycia i prze­
jechanych kilometrów.

Podczas parogodzinnej roz­
mowy były i takie głosy, że 
należy płacić kierowcom. za 
oszczędności, , nie należy qato- 
miast potrącać . za przepały. 
Finansowo nawet przy du­
żych oszczędnościach paliwa 
i tak nie zyskamy w porów­
naniu do kóśżtów napraw,) bo 
paliwo bardzo złej jakości 
niszczy układy w autobusąch. 
„Przeciąż -to sabotaż, ta ropa 
nie powinna być dopuszczana 
do eksploatacji. Kto odpowia­
da ca taką gospodarkę?".

Prawie generalnie wypo­
wiadano się za normami, fa­
brycznymi' to znaczy 40 lit­
rów na 100 km plus, do 20 
proc, w komunikacji miejskiej 
dla „berlieta”. Ponoć ta nor­
ma w większości miast jest 
stosowana.

Być może dlatego było tyle 
zastrzeżeń co do premiowania 
kierowców i indywidualnego 
rozliczenia, bo przychodzili w 
większości przypadków ci któ­
rzy mieli.; płapić . za przepały. 
W ogólnym bilansie bowiem 
w Ćzyżynach do wypłaty z 
tytułu oszczędności jest około 
75 tys. zł — natomiast kierow- 
okolo 25 tys. zł. Ok. 15.tys. li­
trów przepałów jest usprawie­
dliwione. Jak widać war­
to stosować indywidualne' 
rozliczenia. Inna rzecz, że 
nie wiem czy akurat kie­
rowcy jeżdżący na stałych 
liniach np. 128 czy 132 są w 
stanie mieć oszczędności. Je­
żeli nie — ą tak sądzę — są 
pokrzywdzeni,' bo nie mają 
dodatkowego zarobku; ■ a -z 
drugiej strony ehcą jeździć-w 
stałych obsadach. Przynaj­
mniej niektórzy ze 132 tak 
twierdzili.

Odbiegając od paliw i pro­
blemów - z tym związanych 
kierowcy’ z linii 132 z uzna­
niem.mówili o pracy ludzi z 
Punktu Kontroli . Ruchu f pod 

kombinatem. Tam doskonale 
wiedzą ile autobusów, jeździ 
ną danej linii. Zawsze kie­
rowcy. mają bieżącą informa­
cję. Odjazdy regulowane 
nie na zasadzie rozkładu jaz­
dy i zegarka a potrzeby w. da­
nym dniu i czasie. I o to chy­
ba chodzi. Przy ogólnym bra­
ku autobusów na liniach nie 
można sobie niestety pozwo­
lić na luksus „zatrudniania” 
zegarynki na końcówkach. 
Taką ” rileśtęty rolę — jak 
twierdzili kierowcy. — speł­
nia pani „Tonią” w punkcia 
na Klepaczu..'

Co bardziej myślący kie­
rowcy są karani za operatyw­
ność i chęć rozładowania jako 
tako tłók,u na trasie 132. Dla 
tej pani nic nie znaczy fakt, 
że nie. ma dwóch czy trzech 
kolejnych autobusów. Trzeci 
musi wyjechać zgodnie z roz­
kładem jazdy. To że między 
kursami jest diabelna przerwa 
że dogoni go czterech następ­
nych wyjeżdżających po nim, 
nic nie znaczy. I pomyśleć,, że 
ja myślałam, iż na końcówce 
powinien być „regulator” ru­
chu autobusów na trasie,a nie 
zegarków kierowców.

Wracając jednąk do sprawy 
paliwowej; z materiałami pęd­
nymi jest w kraju, jak jest to 
znaczy, źle. Muszą być prowa­
dzone działania w kierunku 
właściwej gospodarki tym co 
mamy. Kuwejtem chyba jed­
nak nigdy nie będziemy a z 
zakupem za granicą jak ze 
wszystkim — nie stać nas na 
więcej. Cży więc rzeczywiście 
można sobie tutaj pozwolić na 
beztroskę?

Tylko na podstawie Czyżyn 
można się przekonać, że mimo 
wszystko Opłaca się oszczę­
dzać.

■ W'przedsiębiorstwie działa­
ła Kbmisją d/s Gospodar­
ki Paliwowo-Smarowniczej. 
Przeprowadzono szereg kon­
troli w poszczególnych zakła­
dach naszego przedsiębiorstwa 
i tak np. z protokołu . z dn. 
-3.04. br. wynika, iż w Zakła­
dzie Autobusowym w Bień- 
czycach stwierdzc.no m. in.:

- (Ciąg dalszy na- str. 3).

# Trwa „przeprowadzka” 
biur z ul. Wawrzyńca do no­
wego biurowca przy ul. Broż­
ka.

„Boże czyś nigdy się nie 
przeprowadżał?” — wołają co 
bardziej nerwowi. Trzeba nie 
lada Wysiłku by znaleźć odpo­
wiedni dział — bo brak peł­
nej tablicy informacyjnej. Nu­
mery na drzwiach pomieszczeń 
także .-.przybrały skłonność do 
zmian”. Nie ma wykazu nu­
merów telefonów. ..

Budynek-legenda wprawdzie 
prawie zagospodarowany, ale 
jakoś u większości „lokato­
rów” brak entuzjazmu. W do­
datku usytuowany' jest tak, że 
od : strony południowej ludzie 
„duszą się Od upału”, a od pół­
nocnej trochę zimno.

Byle do wiosny, o zimie 
przemilczę.
0-Coraz większą nadzieję 

naród pokłada w wojsku. To 
już nie to. że wojsko na-sta- 
no.wiskach administracyjnych. 
Czekają nie tylko fotele. MPK 
czeka także na pomoc wojska 
W'okresie zimy.'
• Strasznie długo trwa r o- 

kres przeprowadzki. „Ekćno- 
matu” z Nowej Huty ha ul. 
Brożka, bo już ponad półtora 
miesiąca. Nie trzeba chyba do­
dawać, że poważńś to utrud­
nienie w niełatwych dzisiej­
szych czasach.
• Pełną parą działa sztab 

akcji „Zima”. Ciężko, zimę bę­
dzie przetrwać. Wprawdzie 
jest pełne zaopatrzenie w płyn 
„Borygo” i „Prodiol”. Gorzej 
z IZ-20 i IZ-50, Niby jest do­
stępny ną rynku, ale sprzeda- 
wany .tylko... przy odpówied- ■ 
nio niskiej temperaturze. My 
raczej z zakupem na zimę cze­
kać nie możemy. Przedsiębior­
stwo posiada potwierdzenie 
realizacji koksu, ale go jeszcze 
nie' ma. Gorzej ż węglem. 
Może nie' być go wcale, jest za 
to odmra'£acz do 'szyb: Nor cóż, 
jeżeli musi być zimno to niech 
chociaż będzie widno. (F.S.)

Ta piosenka Andrzeja. Rosiewicza autentycznie „poszła w 
lud’’. Wpada w ucho, da je samozadowolenie, bo mówi się 
o kimś innym, kto automatycznie, niezbyt lotnie wykonuje 
polecenia. Gdy radio wykrzykuje miłych „chłopców rada- 
rowców” kilka razy dziennie (przeważnie w kawałkach, by 
nie obrazić Bogu ducha winnych funkcjonariuszy „drogów­
ki) zaczynam się zastanawiać, czy to tylko kpina z bezdu­
szności.

Zbyt dużo „radarowców” pląta się nam jeszcze w życiu 
Najlepiej czuja się oni w zarękawkach. Wtłoczeni w biuro­
kratyczną machinę ścisłym trzymaniem się różnych prze­
pisów skutecznie blokują jakąkolwiek odnowę, nie dają 
sobie wydrzeć ani odrobiny władzy. Z reguły chowają się 
w cień. Prochu nie 'wymyślą, spokojnie dobrną do emery­
tury.

Na fal. odnowy wyrasta nam tymczasem całkiem. nowy 
zastęp „radarowców-ideowców”. Odcinają się zdecydowanie 
od swoich biurokratycznych poprzedników. Zachowują je­
dnak ich cechy (tępe trzymanie się dyrektyw, wytycznych), 
podlewając działania sloganami o dobru społecznym. Sku­
tek ten sam: trzymanie się dogmatów, niemożliwość uzna­
nia jakichkolwiek przeciwnych racji Im to zawdzięczamy 
gwałtowność przebiegu większości konfliktów. Radarowcy- 
tdepwcy zaroszę wyjdą cało z opresji. Nie maskują się, 
przeciwnie, dbają o reklamę, gdyż w ten sposób wciągają 
w swe działania większą ilość osób, od których domagają 
się akceptacji.

I tak trwa ta nasza przepychanka „ideowców” z „biuro­
kratami”, uzdrawianie czynione często na siłę, z pomijaniem 
tych instytucji i ojsób. które powinny się zająć danymi pro­
blemami. Do tej pory w Krakowie bodaj tylko raz zdarzył 
się cud zgodnego działania wszystkich_ zainteresowanych 
(administracji, organizacji społecznych, środków masowego 
przekazu) — chodziło o poparcie decyzji Prezydenta m. 
Krakowa o rantknieciii Huty Aluminium w Skawinie.

Na miano'hurra-odnowicieli starają się zapracować osta­
tnio przedstawiciele Państwowej Inspekcji Pracy, a ściślej 

mówiąc jej Okręgowego Inspektoratu w, Krakowie. Myśl 
'wyposażenia PIP w szerokie uprawnienia,, podporządkowa­
nia jej tylko Radzie Państwa, uczyniła z niej bardzo ważną 
instytucję, która, miejmy nadzieję, wiele dobrego uczyni 
dla poprawy warunków bhp, a przez to warunków życia w 
naszym niezdrowym i niebezpiecznym klimacie krakowskim. 
Inspektorzy PIP zabrali się do pracy z rozmachem: od aglo­
merowni! w Hucie im. Lenina oraz od naszego, przedsiębior­
stwa.

14.09 dwóch inspektorów stanęło sobie na skrzyżowaniu 
ulic Długa — Basztorca, policzyło pęknięcia torowiska, 
stwierdziło wybrzuszenie kostki na przejściu dla pieszych. 
Wrócili do biura, a następnego dnia, po zaproszeniu przedsta-

CHŁOPCY RADAROWCY

. O hurra-odnowicielach
w.icieli „Gazety Krakowskiej” zasiedli do pisania nakazu 
pokontrolnego w sprawie zamknięcia tego skrzyżowania dla 
ruchu tramwajów. Ok. godz. 12.00 nakaz był gotów, pano­
wie wpadlf jak burza do gabinetu dyrektora MPK. Zastali 
tam pełniącego obowiązki' dyr. Tadeusza Trzmiela. Tłuma­
czenia na nic się zdały, nakaz pozostał. Dziań 16.09 przy­
niósł obs..eruą relację w „Gazecie Krakowskiej” z pisania 
protokołu i nakazu pokontrolnego. Powtórzono tam stwier­
dzenia o tolerowaniu przez dyrekcję MPK jaskrawych za­
niedbań bezpieczeństwa życia przechodniów i pasażerów 
smażących się w płonących tramwajach. Równocześnie dyr. 
Trzmiel złożył odwołanie do nakazu PIP powołując się na 
jego liczne usterki rzeczowe (głównie odpierając zarzut 
„karygodnego niedbalstwa”, skoro na węźle Długa — Ba­
sztowa prowadzono stale naprawy doraźne, a w momencie 
wydania nakazu trwa.y tam przygotowania do II etapu re­
montu kapitalnego) oraz formalne, (i tó spore: do wydania 
nakazu nie był ujrrawniony inspektor okręgowy, nit prze­

prowadzono wymaganych uzgodnień z Prezydentem m. Kra­
kowa, źle sformułowano tryb postępowania ftp.).

Z ciekawym przykładem manipulacji informacyjnej mie­
liśmy do czynienia 17. 09 w porannej audycji .„Co- niesie, 
dzień”. Z szacunkiem wypytywano szefa krakowskiej PIP 
o kadry (ok. 40 byłych ipołecznych i związkowych inspe­
ktorów pracy), o bój w Hucie, przyjęto bez zastrzeżeń .in­
formację, iż skrzyżowanie na ul. Długiej postanowiono zam­
knąć wobec „kompletnego braku zainteresowania się spra- 
wą przez MPK i inne instytucje”. Prowadzący audycję zau­
ważył wpratpdzie, że: „przedstawiciel MPK strasznie się de­
nerwuje za szybą reżyserki, gdy, mówi się bez niego o jego 
firmie”, ale gdy go wreszcie do gipsu dopuścił,: zdążył on 
przekazać tylko podstawowe wiadomości o owym fatalnym 
węźle, o k. lku iuwych pracach torowych, a następnie odpo­
wiedzieć na szereg pytań dotyczących... autobusów, Rzecz 
całą zakończyło stwierdzenie: „dlaczego panowie tak na sie­
bie kuso patrzą” i odpowiedź: „bo się jeszcze nie znamy”.

Poznaja^się chyba dobrze, bo jak słuchy chodzą PIP szy­
kuje ■ następne rewelacje. Choćby ich ;nie było, to s nie­
istniejącego „karygodnego niedbalstwa” na węźle- przyjdzie 
się jeszcze MPK tłumaczyć innym instytucjom. Nie zamie­
rzam pisać żadnego paszkwiltt na PIP. Powtarzam raz jesz­
cze. że działalność tę uważam za bardzo ważna i potrzebną 
naszemu miastu. Zawsze .jednak, będę występował .przeciwko 
„radarowcom”, którzy podejmują brzemienne w skutkach 
decyzje bez dokładnego rozpoznania ' spraw. Nie nożra dzia­
łać opierając się na domniemaniach lub wycinkowym 
sprawdzeniu tematu, nie wystarczą nawet najlepsze in-' 
tencje. .

PiP me jest ani jedyna, ani zbytnio wyróżniającą się 
instytucją, w której pracują nonszalanccy „chłopcy-radą- 
rowcy'. Kie pozwólmy by zachowywali się jak słoń'w skła­
dzie porcelany. Nadgorliwość połączona z brakiem kompe­
tencji nie je'-’, niestety na kartki. A. LACH

Z OSTATN li.J CHWILI: Odv:ołon:e od naka.z-u zorta’0 
przyjęte. Problem jednak pozostał... (A.r.)

stwierdzc.no


Z NAPZWYeZĄjNgj KOMFEtENCJi BADY UKŁADOWE!

Stanisław Gadek i Tadeusz Walczak
delegatami na Zjazd

W zwiącku i mającym gję 
odbyć w dniach 26 i 27 paź­
dziernika br. Nadzwyczajnym 
Zjazdem Niezależnego Samo­
rządnego Związku Zawodo­
wego PGKiT, odbyła się w 
naszym przedsiębiorstwie w 
dniu 24 września br. Nadzwy­
czajna Konferencja Rady Za­
kładowej. W konferencji m. 
innymi udział wzięli: delega­
ci wybrani przez załogę oraz 
zaproszeni goście, a wśród 
nich przedstawiciele Zarządu 
Głównego Związku Jan Wag­
ner i Okręgu Tadeusz Bed­
narz,

Zasadniczym celem konfe­
rencji 'był wybór delegatów 
na zjazd Związku. Większoś­
cią głosów wybrani zostali: 
Stanisław Gadek i Tadeusz 
Walczak.

Miłym akcentem podczas 
obrad Konferencji był mo­
ment wręczenia Złotych Od­
znak Związkowych długolet­
nim działaczom — Irenie Ka- 
biedze, Władysławowi Bącz­
kowskiemu i Janowi Szeflero­
wi.
■Przewodniczący RZ Stani­

sław Gądek złożył obszerną 
informację o działalności 
Związku w przedsiębiorstwie. 
Mówił więdzy innymi o za­
łatwieniu szeregu ludzkich 
spraw, takich jak zapomogi, 
odwiedziny chorych, odpłot-

Wozokilometry. Temat-le- 
genda. temat-rzeka. Anegdo­
ty jak to w noc wigilijną wy­
ruszały na miasto wszystkie 
pojazdy (niekiedy nawet na 
holu), byle tylko wykonać 
roczny plan wozokilometrów. 
To była, sprawa podstawowa. 
Nieważny rozkład jazdy, nie­
ważne przewozy pasażerskie.. 
Byle tylko wozokilomery by­
ły wykonane. W ten sposób 
tryumf święóiła abstrakcja. 
Wskaźnik, który miał być po­
mocniczym. stał się celem. 
Stąd nocne ’ eskapady trójwa-

PO TYLU, TYLU LATACH

Wozokilometry przestała straszyć...
gónówych pociągów tramwa- 
jowych, wyjazdy autobusów 
w niedziele tak jak w dni 
powszednie. Nie służyło to 
pasażerom, nie służyło niepo­
trzebnie -eksploatowanemu ta­
borowi, który miast do prze­
glądów wyjeżdżał na trasę.

Nto-więc dziwnego, że pro­
testowano energicznie przeciw 
owym „świętym wozokilome- 
trom”. Tyle, że choć co roku 
stwierdzano, że teraz to już- 
na pewno proporcje zostaną 
przywrócone, że wozokilome- 
rry będą jedynie wskaźni­
kiem pomocniczym, to rzeczy­
wistość nie zmieniała się. Da­
lej były to sprawy najważ­
niejsze. 

nośeiach zą wczasy i sanato­
ria dla rencistów j emerytów. 
Przedstawił . również działal­
ność finansową Rady Zakła­
dowej i udział aktywu związ­
kowego w załatwianiu i roz­
prowadzaniu artykułów re­
glamentowanych, nie tylko 
dlą członków Związku Bran­
żowego ale dla całćj załogi- 
Mówił o' Pracowniczej Kasie 
Zapomogowo - Pożyczkowej, 
znajdującej się przy Związku 
i świadczącej usługi wszy­
stkim pracownikom!

Głos zabrał także przedsta­
wiciel. ZG .Związku Jan Wag­
ner — mówił o mającym śię 
odbyć Zjeździe, projekcie 
zmian i uzupełnieniu Statutu 
Związku, o tym, że Zjazd od­
będzie się pod kątem przygo­
towania programu działania 
na najbliższą przyszłość i o 
tym również, że nie ma już 
ze Związku odpływu ęzłon- 
ków, a są powroty, czego do­
wodem jest chociażby sytua­
cja w naszym przedsiębior­
stwie, gdzie stan członków 
Związku Branżowego powięk­
sza się z miesiąca na miesiąc 
— o nowo przystępujących 
do pracy i tych, którzy do 
niego, powracają.

Wywiązała się ożywiona dy­
skusja. A oto niektóre w niej 
głosy ...

—r Nie ma. papieru na pod­

Aż nadszedł rok 1981. 
Wskaźnik wozokilometrów zo­
stał jak zwykle zaplanowany, 
jak zwykle też... nie jest on 
realizowany (w 7 miesiącach 
roku trakcja autobusowa wy­
konała 338 tys. wzkm mniej 
niż przewidywał plan). Ale 
dalej sytuacja nie jest już tak 
(schematyczna jak w ubiegłych 
latach. Oto na własne uszy 
słyszałem i ust wicedyrektora 
Zjednoczenia apel, by nie nad­
rabiać straconych wozokilo- 
n^etrówl że Zjednoczenie inte­
resują wyłącznie Wózokilóme-

try przejechane zgodnie z 
rozkładem jazdy, a nie poza 
tym rozkładem. Nareszcie 
więc przypomniano sobie, że 
Miejskie ' Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne powinno wo­
zić pasażerów (i to zgodnie z 
rozkładem jazdy), a nie prze­
jeżdżać określoną ilość kilo­
metrów, że istnieje rozkład 
jazdy, który dla naszych po­
jazdów powinien być absolut­
nie najważniejszy (pomijając 
oczywiście sytuacje wyjątko­
we, gdy brak taboru na tra­
sie. Inna sprawa, że przynaj­
mniej w trakcji autobusowej, 
te wyjątki stały się już re­
gułą.

A więc wreszcie przypo-

ręczniki i na zeszyty dla 
dzieci, wznowienia klasyków 
literatury ale „Solidarność’’ 
ma na przeróżne ulotki i wy­
dawnictwa. — JOZEF KO­
DU REK.

Pada propozycja zorganizo­
wania forum do wspólnej dy­
skusji dla branżowców i „So­
lidarności”..

,— Należy przygotować się 
do reformy gospodarczej. Mię­
dzy innymi czas najwyższy 
wziąć pod uwagę, taryfę prze­
jazdów. — z-ca dyrektora ds. 
ekonomicznych mgr ALOJZY 
KUSINA.

— Ludzie nasi jeżdżą o gło­
dzie bo nie mają gdzie i co 
kupić. Szczególnie ci, którzy 
są bez rodzin i mieszkają w 
hotelach robotniczych. W bu­
fetach naszych przeważnie nic 
nie Ina. W kraju jest ogólny 
bałagan-. — KAROL JEMCZU- 
RA.

— Zupełnie brak dyscypliny. 
V nas również brak, konsek­
wentnego nadzoru służb ru­
chu. Podniesienie dyscypliny 
to między innymi rola związ­
ków. Możemy różnić się zda­
niami, poglądami ale porzą­
dek i dyscyplina -są koniecz­
ne. — KAROL STANKIE­
WICZ.

Członek Zarządu Koła E- 
merytów Jan Tomkiewicz 
podnosi sprawę podwyższenia

mniano sobie i w jednostkach 
nadrzędnych. że jesteśmy 
Miejskim Przedsiębiorstwem 
KOMUNIKACYJNYM, a więc 
mamy wozić ludzi po mieście, 
a nie wykonywać ■wskaźniki, 
nie oglądając się, jakimi me­
todami tego dokonamy. A 
żegnając wozokilometry. jako 
wskaźnik decydujący, mamy 
nadzieję powitać je tam. 
gdzie ich miejsce, w szeregu 
wskaźników pomocniczych, 
ułatwiających prawidłową o- 
cenę pracy przedsiębiorstwa. 
Jeszcze jednemu fetyszowi lat 

siedemdziesiątych przywró­
cone zostały właściwe pro­
porcje. Szkoda tylko, że tak 
wiele innych jeszcze zostało.

W każdym razie dla mnie 
ów upadek wozokilometrów 
ma znaczenie o wiele większe 
niż tylko przywrócenie wła­
ściwych rozmiarów jednemu 
ze wskaźników wykonania 
planu. Jest symptomem przy­
wrócenia wartości konkretom, 
które oby jak najszybciej 
wyparty wydumane za biur­
kiem, służące wyłącznie 
sprawozdawczości abstrakcyj­
ne liczby, stanowiące wiedzę 
tajemną urzędników,

K. GACEK

wypłaty z kasy pośmiertnej, 
postuluje też umożliwienie 
korzystania z uprąwień przy­
należności do kasy zapomogo­
wo-pożyczkowej wdowom po 
pracównkach.

— Od 1 października bę­
dziemy mogli papierosy i wę­
dliny realizować na nasze 
kartki pracownicze w bufe­
tach. Przewidujemy również 
rozprowadzanie wśród pra­
cowników takich artykułów 
jak skarpety, rajstopy, ręczni­
ki. Nierówny podział zaopa­
trzenia bufetów na wszystkie 
zmiany jest wynikiem niesu­
miennej pracy kolektywów.

kierownik działu Socjalno- 
Bytowego RYSZARD LAS­
KOWSKI.

— Należy' więcej pisać w 
„Sygnałach” o działalności. 
Związku Branżowego. Wpisu­
jąc się do „Solidarności” myś- 
lałem, że jest to związek ale 
okazało się, że jest to partia, 
a ja do dwóch należeć nie 
chćę więc powróciłem do 
Branżowego. . — ZDZISŁAW 
KAŁWA.

Konferencja zakończyła się 
odczytaniem szeregu wnios­
ków, wyłonionych z dyskusji. 
Z nimi to' delegaci pojadą na 
Nadzwyczajny Zjazd Związku.

M. BUBACZEWSKA

«

Aprobata dla 
działalności prezesa

(Dokończenie ze str. 1) 
łeczeństwem oraz . byłby in­
strumentem społecznej kon­
troli. Uchroniłoby to władzę i' 
społeczeństwo przed konflik­
tami- w rodzaju „dni beż pra­
sy”, przed akcjami ulotkowo-i 
plakatowymi oraz przed za­
rzutami o niedopuszczeniu li­
czących się sił społecznych do 
środków masowego przekazu, 
zwłaszcza do telewizji i radia. 
Proponujemy zawarcie w try­
bie pilnym porozumienia, któ­
re uwzględni potrzeby infor- 
macyne społeczeństwa i wła­
dzy.

Rada SD.P upoważnia Za­
rząd Główny! do odpierania 
napaści i prób rozbicia Sto­
warzyszenia. Ostrzegamy przed 
społecznymi następstwami sto­
sowania represji wobec dzien­
nikarzy odmawiających udzia­
łu w manipulacjach propagan­
dowych.

Opublikowanie niniejszej u- 
chwały w jej pełnym brzmie­
niu będziemy uważać za mier­
nik dobrej woli tych, którzy 
o tym decydują.

Rada Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich

Warszawa, 2 września 1981

Uchwałę przyjęto 23 głosa­
mi przy 4 głosach przeciw­
nych.

Niejednokrotnie przedsta­
wialiśmy w naszej gazecie o- 
plakany stan w jakim znajdo­
wała się szatnia piłkarzy ZKS 
Tramwaj. Długo wydawało 
się że nic nie jest w stanie 
go zmienić. I wreszcie 1 iipca 
szatnię otrzymali pracownicy 
Zakładu Sieci. Zabrali się więc 
do roboty i efekty są już wido­
czne. Przy pomocy Zakładu 
Budowlanego, który wykonał 
roboty budowlane, hydrauli­
ków z Zakładu Naprawy 
Tramwajów. Wymalowano 
więc łaźnię, szatnię, pomiesz­
czenie biurowe, ustęp, wymie­
niono niesprawną instalację 
wodno-kanalizacyjną w łaźni, 
położono nową wylewkę pod­
łogową. nowy sufit, zbudowa­
no ściankę działową -między 
prysznicami. Wymieniono ar­
maturę w łaźni, zrobiono tam 
też wentylację, wykuto wresz­
cie okienko w ustępie. Pytam 
nadzorującego pracę mistrza 
Oddziału Sieci Marka Tarno­
wskiego o nazwiska najbar­
dziej wyróżniających się przy 
tych pracach.

— Z naszych pracowników 
byli to: Ryszard Król, Włodzi­

Sztab już działa
15 września rozpoczął działalność sztab akcji zimowej 

w MPK. Jego szefem został zastępca dyrektora ds. ruchu 
Marian Dudek, zastępcą: zastępca dyrektora ds. inwestycji 
Marian Kalinowski, sekretarzem Jerzy Janiszewski, a człon­
kami Tadeusz Ttżmiel, Stanisław Kowalczyk, Stanisława 
Kostro, Alojzy Kusina, jako koordynatorzy działań i przed­
stawiciele organizacji społecznych Marian Dubiel, Jan Ma- 
ciuszek, Ryszard Guibiel i Ryszard Łącki.

Sztab będzie egzekwował przygotowanie Zakładu do pra­
cy w warunkach zimowych. Na razie trwają liczne prąc* 
przygotowawcze, o których już zaczęliśmy informować czy­
telników.

Bieżącej zimy wprowadzone zostały trzy stopnie gotowości 
do zwalczania skutków zimy:

1 A — warunki normalnego utrzymania zimowego (wszy­
stkie jednostki organizacyjne wykonują swe zadania zgod­
nie z obowiązującym harmonogramem prac i zakresem 
działania).

B — warunki alarmu zimowego (zwiększa się liczbę bry­
gad i pojedynczych pracowników do zwalczania skutków 
zimy, ustanawia' się dyżury telefoniczne zastępców dyre­
ktora, a także stały dużur wyznaczonych czynników sztabu).

C — warunki klęski żywiołowej (pełna mobilizacja ludzi 
i środków, koncentracja prac na zwalczaniu skutków zimy, 
pełnodobowy dyżur całej kadry kierowniczej).

Stopnie gotowości każdorazowo ogłaszać będzie Główna 
Dyspozytornia na polecenia Sztabu ds. zwalczańia skutków 
zimy działającego przy ZPGKiM w Krakowie, Dyrektora 
MPK lub jego zastępcy ds. Ruchu.

Sztab akcji zimowej, w skład którego weszli wszyscy u- 
rzędujący aktualnie dyrektorzy będzie miał na celu łago­
dzenie skutków zimy. Czy uda mu się to w warunkach 
krańcowych trudności, jakie wszyscy znamy? Zobaczymy, 
ale chyba najwięcej zależeć będzie od aury. KG

W nowej szatni u sieciowców

mierz Piwoński, Marek Pła­
tek, Jan Fugiel, Mieczysław 
Rybicki, Adam Kądziołka. Ci 
włożyli najwięcej, pracy, ale i 
pozostali śię nie obijali. I 
chcieliśmy jeszcze podzięko­
wać mistrzowi Gluzowi i 
brygadziście Czarnikowi oraz 
ich ludziom z ZBL jak rów­
nież panu Niemcowi z kotło­
wni, bez których ofiarności 
nie moglibyśmy tak szybko 
oddać szatni do użytku. KG
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Na 500 autobusów, na li­
nie wyjeżdża przeciętnie 
312,308... Co dopiero będzie 
w okresie jesienno zimo­
wym. Nie spotkali się po to 
aby mówić o brakach. Chcą 
przedyskutować wszystko 
co doprowadzić może do 
jak najwyższej procentowo 
gotowości taboru. A zakres 
spraw trudnych szeroki. Od 
ogumienia — problemu nu­
mer jeden, części zamien­
nych, nieprzygotowanych do 
okresu grzewczego kotło­
wni, przeciekających da­
chów, niesprawnych wen­
tylatorów aż do fatalnego 
stanu dróg. Czy udało im 
się znaleźć przysłowiowe 
(jeden to za mało) „złote 
środki" zmierzające do za­
żegnania choćby częściowo 
nadchodzących jeszcze 
większych trudności?

W dniu 17 września w ZEA 
Bieńczyce odbyło się spotkanie 
kolektywów z zakładów eks­
ploatacyjnych autobusowych. 

Udział w nim wzięły również 
kolektywy z Zakładu Trans­
portu i Sprzętu Specjalnego, 
Zakładu Napraw Autobu­
sów, Zakładu Zaopatrzenia 
Materiałowego, Zakładu Budo­
wlanego i Działu BHP.

Przedstawiciele z poszcze­
gólnych zajezdni przedstawiali 
swoje sprawy — niełatwe pro­
blemy, bardzo często bez 
większych szans na załatwie­
nie przed nadchodzącą ■ zimą.

Części zarhienne. Jest z nimi 
coraz gorzej. A ogumienie? 
Jak jeździć na łysych oponach. 
To problemy wszystkich za­
kładów eksploatacyjnych bio- 
rących w spotkaniu udział. Ale 
są też inne, na przykład pośli­
zgi budowlane na Woli, me 
odebrana przez dozór techni- w-ość
czny kotłownia w tej Zajezdni.
Czy dojdzie do odbioru skoro 
urządzenia są niesprawne? W 
nali OC nadal hałasują kurty­
ny powietrza. Obudowanie ich 
kocami azbestowymi wymaga 
zmiany całego urządzenia. 
„Krakibud” montuje przy bra­
mach siłowniki pneumatyczne. 
Cóż z tego skoro zasilanie 
obiektu w sprężone powie­

trze — prawie żadne. Na trzy 
sprężarki fczymria jedna. Nęka­
ją ustawiczne awarie kabli 
elektrycznych, których konie­
czną jesty wymiana łącznie z 
przebudową stacji traf o. Brak 
sprzętu do odśnieżania. Nie­
stety- ale’ już przeciekają prży 
świetlikach dachy. Są nato­
miast urządzenia do odmra­
żania wozów, rezerwa 30 aku­
mulatorów. łopaty do śniegu i 
drążki holownicze. W najbliż­
szym czasie rozpoczną się 
przeglądy techniczne autobu­
sów. Brakuje 300 do 400 opon. 
Połowa taboru wymaga zmia­
ny ogumienia. Bieżnikowanie 
jest możliwe tylko w przy­
padku rezerwy opon; Po od­
daniu budynku administrą- 
cyjno-socjalnego jest możli- 

uruchomienia stołówki 
dla załogi. Konieczne jest 
przyjęcie na dwie zmiany pie­
lęgniarki jak też zaopatrzenie 
ludzi w odpowiednią odzież —: 
watowane ubrania, robocze 
buty i rękawice.

Problemy w Czyżynach i 
Bieńczycach są podobne.' Oczy­
wiście nie licząc spraw zwią­
zanych z etapowym oddawa­
niem poszczególnych obiektów 

zajezdni. Na przykład w Bień- 
czyćaeh niesprawna jest kotło­
wnia. Co do wentylacji Sane­
pid dał termin do jej naprawy 
do końca br. Jeżeli chodzi o 
drogi, to kolejny już termin 
podany przez MPRI — 25 
września br., nie został dotrzy­
many. a zagrażające resorom 
dziury jak śą tak pozostaną. 
Dachy po naprawie przez ZBL 
dalej ciekną. Brakuje bufeto­

wych, nie ma filii stołówki, 
mdjącej powstać w ramach 
wrześniowych postulatów za7 
logi. Brak ciepłej odzieży i. bu­
tów toboczych dla nowo przyj­
mowanych do pracy. Jest 
wprawdzie rezerwa akumula­
torów ale z- ogumieniem w 
okresie zimowym' mogą być 
duże trudności. Potrzebne są 
nagrzewnice, reflektory, lu­
sterka żarówki. skrzynie bie­
gów. tylne mosty, urządzenia i 
części do sprężarki i agregato­
ra, Brakuje sprzętu przeciwpo­

żarowego. Z uwagi ńa olbrzy­
mie zanieczyszczenie wszyst­
kich ścieków konieczne jest 
urządzenie dlo ich oczyszcza­
nia. Remontu wymagają wa­
lące śię ściany działowe.

Kierownik Zakładu Trans­
portu i Sprzętu Specjalnego 
mgr inż. Władysław Stolarczyk 
przedstawia wręcz tragiczną 
sytuację swego Zakładu, Par­

BRAKLI RAZ
king,, na który weszli z ko­
nieczności z. taborem jest do­
tąd nie odebrany. Przerwany 
kabel, nieskończony osadnik. 
W baraku na przewidzianych 
15 pieców zaledwie 7. Ale naj­
większy problem to brak cie­
płej wody, która jest przecież 
niezbędna do 
silników. Brakuje stanowisk 
naprawczych, pomieszczenia 
ogrzewanego na sprzęt specja­
listyczny i wózka da rozruchu 
akumulatorów. Konieczne są 
rozruszniki, prądnice i resory.

Dalej nie ma zamawianego 
bezskutecznie pojazdu do oczy­
szczania osadników. Zwraca 
uwagę na ogumienie, • klfóre 
jest tak zniszczone, że nie na- 
daje się już do regeneracji, 
podnosi również sprawę posił­
ków regeneracyjnych dla kie­
rowców transportu. Chodzi ó 
to aby mogli z nich korzystać 
tam gdzie, pracują.

Do produkowanych przez

Zakład Napraw Autobusów 
pokrowców, brakuje .drobno­
stki — zapięć. Ale gdzie się w 
nie zaopatrzyć zastanawia .się 
kierownik tego Zakładu inż. 
Wiesław Ptak aby móc wyjść 
ze zobowiązań podjętych w 
stosunku do zakładów eksplo- 

uruchomienia atacyjnych. Brakuje również 
podstawowych części do ogrze-
wnic. I w tym Zakładzie prze­
ciekają dachy, a okna wyma­
gają szklenia. Na ogrzewanie 
wszystkich pomieszczeń . nie 
wystarczy w zimie ciśnienia

USYGNAŁT MPK” — «tr. t



Czy to ee napisze można 
uznać za receptę na „wy­
kończenie” kierownika ? 

Można . aie przestrzegam, a 
nuż kierownik, będzie uczciwy 
a zńrzuty ■ Okażą się niepraw­
dziwe? Bywa, że len i ów nie 
nada je się na .jakimś stano­
wisku pracy, choć gdzie in­
dziej spełniałby mrze warun­
ki wymagane zakresem czyn­
ności czy okazałby się nawet 
pracownikiem wzorowym.

Szczególne predyspozycje 
muszą mieć pracownicy bran­
ży zaopatrzeniowej, zresztą 
nie tylko w "tych ciężkich dla 
wszystkich Czasach ~ 
lata temu z częściami 
bodajże tak samo.

Jak teraz się kupuje wiemy 
wszyscy. Nie jest to bowiem 
uciążliwość tylko tysiąca zao­
patrzeniowców: dziś się zdo­
bywa,- załatwia. „Coś za coś” 
to już niemal zasada. Co mo­
że zaoferować przedsiębior­
stwo komunikacyjne innemu, 
przedsiębiorstwu. Nic, Trzeba 
szukać układów — lub je 
stworzyć — znajomości. Jed­
nym słowem trzeba stracić. 
Minęły też chyba czasy, kie­
dy to na delegacjach 
się dorabiali, są może 
ki — o których będzie 
wa także —- ale czy 
dorabianie czy

Dwa, trzy 
było

łudzie 
wyjąt- 
tu mo- 
jest to 

wychodzenie 
na swoje to już inńa sprawa.

Dokumentacja zdarzenia —■ 
raczej chyba serii zdarzeń — 
jest dość obfita. Zatem 
kolei.

Pamiętamy doskonale 
sy . ubiegłego roku, gdy 
istniała „odgórna” koniecz­
ność redukcji etatów. Kierow­
nicy przyciskani do muru 
zwalniać ludzi musióli. Rzecz 
jasna jeżeli już, to tych, któ­
rzy ich zdaniem byli najmniej 
przydatni w pracy. Skorzystał 
więc z tego kierownik zaopa­
trzenia i postanowił wręczyć 
panu D. wypowiedzenie. At­
mosfera w Zakładzie Zaopa­
trzenia — jak mówią, doku­
menty — była ciężkawa nieco 
wcześniej. Dlaczego więc cze­
kano tak długo? Pan D. pra­
cownikiem zakładu, byl około 
7 lai. A" o właśnie to by? mój 
błąd — powiedział Zdzisław 
Mazur, ale w roku 1980 szcze­
gólnie nasilały się okresy nie- 
obecności pana D. spowodo- 
wodowane chorobą. W tym 
roku także przyjęte oo w po­
czet członków ZlioWiD-u co 
znacznie wydłużyło jego ur­
lop. Dezorganizowało to pracę 
i harmonogramy urlopów po­
zostałym pracownikom. Jako 
zaopatrzeniowiec nie zdawał 
egzaminu. Nawet jeżeli już 
był w prący to i- tak nie było 
wiadomo czy pojedzię i coś 
kupi no i większe prawdopo­
dobieństwo- niż w innych., że 
nie załatwi nic, bądź tylko 
połowicznie”.

Wypowiedzenie trafiło na 
obrady Prezydium Rady > Za­
kładowej. Zdecydowano, że 
..jeżeli będzie wolny etat w 
przedsiębiorstwie Ob. D. sam 
'najdzie sobie odpowiadające 
mu miejsce to pozostanie w- > 
przedsiębiorstwie”. I właści­
wie wtedy zaczęło się 
dobre. Sprawa trafiła 
.Dzielnicowej Komisji

po

cza' 
za-

na 
do 

Odwo­
ławczej ds. Pracy, Sądu Pra­
cy; KD PZPR „Śródmieście”, 
po drodze trafiając do . KZ 
PZPR i dyrekcji przedsiębior­
stwa.

Jak na sprawę „wielkiej 
wagi” przystało były pisma, 
w których między innym: pan 
D. zarzucał kierownikowi za-

pary. Wykopy związane ze 
zmianą CO odcięły hartownię 
i montownię od centralnego 
ogrzewania, nie mówiąc o. tym, 
że zagrażają pracującym lu­
dziom. Brakuje szeregu części 
do remontów. Wiele gorzkich 
słów pada pod adresem bez­
myślnego transportu powraca­
jących z naprawy wałów kor­
bowych. które w drodze uległy 
zupełnemu zniszczeniu. Uwagi

moi? jedno — nie dawać. W- 
ko jajc wtedy kupić?

Wracając jednak do proble­
mu. Co ż ową kwotą 50 tys. 
zł niby zagarniętych przez 
kierownika? Komisja Rewi­
zyjna stwierdziła, a jakże w 
badanym okresie: nieprawi­
dłowe rozliczenie delegacji na 
sumę... 90 zl. Na dzień dzi­
siejszy jest to jedyny dowód 
na malwersację. W wyniku 
protokołu Komisji Rewizyj­
nej, kierownika Mazura uka­
rano napomnieniem za nie­
prawidłowy nadzór nad rozli­
czaniem delegacji. Nie. znale­
ziono natomiast dowodów na 
czerpanie korzyści z nagród 
przydzielanych pracownikom.

W aferę „by wykończyć

garnięcie S0 tys. zł w skali 
rocznej. To już oskarżenie 
poważne.

Wprawdzie wydawało się, 
że po rozmowach w KZ PZPR 
można już nie mówić o pro­
blemie. Oprócz zainteresowa­
nych obu panów brali także 
Udział członkowie Dzielnico­
wej' Komisji Kontroli Partyj­
nej „Śródmieście”. W efekcie 
pan D. wycofał' swoją skargę 
na pana Mazura, nie wycofał 
się jednak z całej sprawy. U- 
znał być może, że klimat ku 
temu, by wytępić kierowni­
ków no 
wyżyć.

Moim 
skówka byłaby śmieszna gdy­
by nie była jednocześnie po­
ważnym oskarżeniem człowie- kierownika'.' wciągnięto wiele 
ka. Przypomina mi ‘ ’ '
mamusię chwalącą 
zwykłością swojej 
Dzieciak wprawdzie wyników 
w szkole dobrych nie ma, ale 
to „pani się uwzięła”.

Do akcji wkroczyła Zakła­
dowa Rewizja Gospodarcza — 
pan D. już wtedy był jej pra­
cownikiem. Zaczęto od rozli-

Protokół ZKR „Solidarności

i nareszcie można się

zdaniem cała ta py-

to trochę 
się nie- 
latoroźli.

osób i instytucji, zepsuto tak­
że wiele nerwów.

Prawda jeżeli udało mi się 
ją wysondować z dostępnych 
mi dokumentów jest chyba 
taka, że pan D. rzeczywiście 
w zaopatrzeniu nie zdał egza­
minu. Częste zwolnienia le­
karskie, dodatkowy urlop 
tytułu przynależności

z
■do

W związku z .otrzymaniem od zarobków 
członków NSZZ „Solidarność" 
w MPK Krakowie oraz osób 
postronnych szeregu pyiań w 
sprawie uposażeń działaczy 
związku, oddelegowanych do 
pracy w Komisji Zakładowej 
i komisjach Oddziałowych, 
działając w ramach statuto­
wych’ uprawnień, .Zakładowa 
Komisja Rewizyjna NSZZ
„Solidarność” przeprowadziła 
kontrolę w przedmiotowej 
sprawie.
Przeprowadzając kontrolę 
ZRK oparła się na. następują-

>wh materiałach: 
. listach płac • 

wyjaśnieniach 
Działu Płac, 
wstępnych 
Działu Płac, 
wyjaśnieniach 
wanycli działaczy, 
obowiązujące przepisy do- 
dyczące uposażeń oddele­
gowanych do pracy związ­
kowej, 
uchwałach Komisji Zakła­
dowej NSZZ „Solidarność” 
w tej sprawie, 
przeanaalizowaniu powyż-

cy 
a. 
b.

c.

d.

e.

f.

Kierownłka

obliczeniach

zaintereśo-

delegacji. Świetnym pre- ZBoWiD plus własny urlop toczeń 
tekstem do rozliczeń stal się chyba zbyt dużo nieobecności 
zresztą artykuł w naszej ga- jak na charakter pracy?.
zecie. Pan D. będą tyle lat - Normalną jest 
zaopatrzeniowcem doskonalę 
wiedział gdzie uderzyć; rozli­
czanie delegacji. Wykryto a 
jakże nieprawidłowości.

Przeglądając protokół Ko­
misji Rewizyjnej 
zorientować że 
„dorabianie się” 
tym iż pracownicy jadą sa­
mochodem służbowym, a de­
legacje rozliczają tak jak gdy­
by podróż odbywali pocią­
giem. Zysk jest tu oczywisty, 
niezgodność . z prawem także. 
Jakkolwiek daleką jestem od 
popierania tego typu kombi-

Normalną jest rzeczą, że 
człowiek źle się czuje i do- 
staje zwolnienie lekarskie. 
Podejrzane jest jednak jeżeli 
złe samopoczucie zbiega się z 
ńieuzyśkańiem. nieplanowane­
go urlopu wypoczynkowego i 
wyjazdem na wczasy. By 
pracować w zaopatrzeniu 
trzeba mieć szczególne predy­
spozycje, ale chcąc być pracow­
nikiem Komisji Rewizyjnej 
nie można pracować na zasa­
dzie osobistych urazów i za 
wszelką cenę chęci wykończe­
nia kogoś.

Nie mam zamiaru występo- 
nacji i nieprawidłowości nie. wać tutaj jako obrońca kie- 
jestem osobiście, przeko.nanaj równika Zaopatrzenia bo na-, 
że dziś zaopatrzeniowcy mogą szczęście nie jestem prawni- 
się na tym wzbogacić. Trzeba 
bowiem powiedzieć sobie ja­
sno, że w tej branży jak w 
żadnej innej daje się łapówki, 
że wredne to^ w nie zdepra­
wowanym człowieku budzi 
wstręt — to fakt. Niech jed­
nak ktoś poradzi jak inaczej 
kupować? Jest jeszcze jedna 

. forma rekompensaty ponie­
sionych kosztów. Są nią na­
grody. Ten system stosowany 
jest zresztą nie tylko w za­
opatrzeniu. Praktycznie wy­
gląda to tak, że sumuje się 
koszty paru 
wypisuje się łączną nagrodę 
na jednego z nich i potem... 
do podziału. Znów jest to nie­
formalne, no i muszą tu być 
uczciwi ci, którzy sobie ko­
szty wystawiają. Jak jednak 
policzyć i sprawdzić czy pra­
cownik wydał 218 czy 450 zł z 
własnej kieszeni? O, takim za­
łatwianiu wiedzą wszyscy za­
interesowani i na dzień dzi­
siejszy nie widzą wyjścia. No

można się 
najczęstsze 
polega na

pracowników,

kiem, który znając nawet wi­
nę swojego „podopiecznego” 
mimo to pracuje na jego ko­
rzyść. Uważam osobiście, że 
chociaż gdy się chce uderzyć 
to kij się znajdzie. Szczegól­
nie chyba o to łatwo w zaopa­
trzeniu. Jeżeli, jest się w po­
rządku pomówienia nie mają 
znaczenia z prawnego punktu 
widzenia — lecz w opinii ludz­
kiej — nie. Opinia ludzka 
nie zawsze bowiem jest w 
zgodzie z dokumentami i opi­
niami prawniczymi. Opinię 
ludzką zepsuć łatwo, jak ją 
jednak naprawić? Że to nie 
jest proste niech świadczy 
fakt, iż gdy postawiono za­
rzuty wobec kierownika zopa- 
trzenia zawieszono go w czyn­
nościach członka Egzekutywy 
POP. Zarzuty wyjaśniono na 
korzyść oskarżonego, zawie­
szenie trwa dalej, chociaż by­
ło dość czasu by tą sjirawę w 
którąś stronę rozstrzygnąć.

FILOMENA SERWIN

Inż. Zdzisław Klimek kie­
rownik Zakładu Budowlanego 
podaje przyczynę dalszego 
przeciekania dachów. ...„zły 
gatunek papy i brak awizolu 
do zlepiania w miejscach łą­
czenia”. Doda je, że w zajezd­
niach giną materiały — deski, 
gwoździe nawet papa.

Kierownik Działu Socjalnego 
Ryszard Laskowski proponuje

ne na tych samych zasadach 
co dotąd. Ogumienie — 
skromny przydział i ogromne 
trudności w realizacji”.

Z-ca dyr. ds. Technicznych 
mgr Marian Kalinowski, przy­
pomina o możliwości wysyjki 
do naprawy agregatów. Muszą 
one być jednak kompletne. Z 
agregatów giną- silniki, które 
śą przecież zasadniczym ich 
zespołem jakże więc samo pu-

JESZCZE BRAKI
padają pod adresem niespra­
wiedliwego podziału towaru w 
bufetach.

Obr a z 4 po: d st a w o weg o 1 ek c e - 
ważenia przepisów związanych 
z .wykonywaniem pracy, to 
trzykrotny wzrost .wypadków 
w przedsiębiorstwie— stwier­
dza kierownik Działu BHP 
mgr Augustyn Dobrowolski. Z 
12 w tym 2 'ciężkich jakie za­
istniały w 1979 roku do 38 w 
tym 4 ciężkich W roku bieżą­
cym.

zróżnicować pory śniadaniowe 
w zakładach. Cztery „Żuki” 
nie są w stanie zdążyć w go­
dzinach między 8.0Ó a 9.00 z 
punktualnym ■- zaopatrzeniem 
bufetów. ,

Kierownik Zakładu Zaopa­
trzenia Materiałowego. Zdzi­
sław Mazur......Awizolu już w
tym roku nie dostaniemy. Z 
materiałami budowlanymi są' 
nie mniejsze kłopoty niż z 
częściami zamiennymi. Oleje 
do autobusów będą, dostarcza-

dło posyłać do remontu.. Do- 
daje jeszcze, że MPRI nie 
przystępuje do remontów dróg 
ze względu na brak asfaltobe­
tonu.

Czy kilkugodzinne spotkanie 
wniosło coś nowego? Czy roz­
wiązało choć jeden problem? 
Każdy mówił o własnym pod­
wórku, wręcz licytował się ze 
swoim przedmówcą, że u niego 
to chyba jest najgorzej. I to 
wszystko. Czy można to jed­
nak nazwać brakiem konedneji 
wyjścia z sytuacji w jakiej

Po .
szych materiałów ZRK[ ustali­
ła co następuje.
Uposażenia działaczy związko­
wych obciążają zakładowy 
fundusz płac, wobec czego 
muszą podlegać przepisom 
prawnym dotyczącym tego 
funduszu.
Wysokość uposażenia pracow- rzalek, H. Lewandowski 
ników oddelegowanych do 
prac związkowych reguluje 
dekret z dnia 6.02.1945 (Dz. U. 
nr 8, poz. 26) z późniejszymi 
zmianami, który stanowi, że 
członkowie rady zakładowej 
mają prawo do pełnego wypo­
sażenia wynikającego z umo­
wy o pracę. „ #
Wynagrodzenie to powinno 
być obliczone, na podstawie

sprzed zwolnienia 
’ pracownika do pracy związkom 
i wej przy zastosowaniu zasady, 
■ że pracownik winien otrżymy- 
■ wać -takie wynagrodzenie, ja- 
> kie otrzymałby, gdyby w tym 
j czasie był zatrudniony, a za- 
. tern uwzględniając te skład- 
■ niki wynagrodzenia, jakie pra- 
i cównik normalnie otrzymy- 
. wał, a także mając-na uwa- 
i dze ewentualne podwyżki wy- 
j nagrodzenia wprowadzone, po 
. zwolnieniu pracownika od pra- 

: cy zawodowej.
Poza świadczeniami pienięż­
nymi ma prawo do wszelkich 
świadczeń przysługujących 

i ogółowi pracowników (depu­
tat, mundur itd.)

- Dekret określa, zatem wyraź­
nie, że. wysokość uposażenia

■ oddelegowanego jest uzależ- . . _
niona od jego osobistych-*. niedopuszczalne jest podej 

■ zarobków sprzed oddelegowa­
nia a także przyzna je mu 
prawo do podwyżki.
Dnia 23.04.1981 r- Komisja Za­
kładowa NSZZ „Solidarność” 
podjęła ucłiwałę nr 7 81, któ­
ra stanowi, że „przewodniczą­
cy Komisji Zakładowej powi­
nien otrzymywać pobory nie 
niższe, niż przeciętna średnia 
płaca w danej grupie zawodo­
wej. Płaca ta winna być we­
ryfikowana w przypadku 
wzrostu płac w danej grupie 
zawodowej”.
Uchwałę podpisali': K. Ogo- 

i «.
Dyląg
Przedmiotowa uchwała 
sprzeczna z postanowieniami 
wyżej wymienionego dekretu. 
Sprzeczność polega na przyję­
ciu jako podstawy wymiaru 
wynagrodzenia pojęcia „prze­
ciętnej zawodowej” w miejsce • 
osobistego uposażenia sprzed 
oddelegowania, jak stanowi 
dekret.

0 paliwach i pani Toni
(Ciąg dalszy ze str. 1)

— brak ewidencji paliwa 
warsztatowo - pozaeksploata- 
cyjnego...

— brak- ewidencji w mie­
sięcznych kartach eksploata­
cyjnych dolewanych płynów 
technologicznych... dokona­
nych przez Pogotowie Tech­
niczne na liniach komunika­
cyjnych

— niewłaściwe, prowadzenie 
kart drogowych i brak ich 
weryfikacji. Ta uwaga doty­
czy wszystkich zakładów

— znaczne różnice między 
zużyciem paliwa wykazanym 
w oparciu o karty drogowe i 
zestawienia stacji paliw... To 
zjawisko występuje wszę­
dzie — oprócz Zakładu Tak­
sówek.

W Woli Duchackiej stwier­
dzono m. in. „niewłaściwe 
przestrzeganie zasady codzien­
nego tankowania do pełnego 
zbiornika. W przypadku nie 
tankowania, w miesięcznej 
karcie eksploatacyjnej wyka­
zane są nieprawdziwe oszczęd­
ności, a przy najbliższym tan­
kowaniu przepał w ilości po­
przedniej „pozornej oszczęd­
ności”.

Żadnych n»prawidłowości 
nie stwierdzono, jedynie w 
Zakładzie Taksówek w zakre-

znalazły się tabor, zaplecze 
czy inne zakłady wprawdzie 
nie eksploatacyjne ale niezbę­
dne w funkcjonowaniu tych 
pierwszych? Nie. To po prostu 
„bezsiła” wobec trudności w 
każdej dziedzinie, trudności 
nie do pokonania. A jeździć i 
wozić pasażerów trzeba bo w 
tym celu przedsiębiorstwo zo­
stało powołane.

*

Już w mniejszym gronie, bo 
przedstawicieli tylko trakcji 
autobusowej, odbyła się część 
druga spotkania, której celem 
jak to powiedział z-ca dyr. ds. 
Trakcji Autobusowej mgr inż. 
Stanisław Kowalczyk....... Jest
wypracowanie takich form za­
rządzania żeby wszyscy brali 
odpowiedzialność za to co ro­
bimy. Chodzi o platformę 
wspólzarządzania, decydowa­
nia o wspólnym kierunku 
działania. Podstawowym pro­
blemem będzie wypracowanie 
strategii działania.— jak. reali­
zować zadania. Należy bowiem, 
robić" wszystko aby zapewnić 
w miarę przyzzooite warunki

jest

sie gospodarki paliwowo- 
smarowniczej.

Jak wynika ze- wstępnych •- 
bliczeń Działu Płac przyjęć.* 
„przeciętnej zawodowej” Spo­
wodowało. znaczne zawyżenie 
uposażeń czterech działaczy 
oraz znacznie zaniżenie upo­
sażenia jednego działacza, na 
siedmiu kontrolowanych.
Po sprawdzeniu obliczenia ry­
czałtów wynagroozeń ZKR 
stwierdziła, że są one ustalone 
niezgodnie nawet z uchwałą. 
7.81, nie mówiąc już o dekre­
cie.
W ryczałcie stwierdzono skła­
dnik, który nie wchodzi w 
uposażenie przeciętnego pra­
cownika danej grupy zawodo­
wej. Składnikiem tym jest 
15° # dodatek brygadzi-stowski, 
wynoszący 855,— zł.
Po przedstawieniu stanu fak­
tycznego ZKR stwierdza, ze:

b.

c.

mowanie uchwal sprzecz­
nych z obowiązującymi 
przepisami oraz porozumie­
niami społecznymi, 
niewłaściwe jest określa­
nie własnego wynagrodze­
nia przez samych zaintere­
sowanych, 
sprawę uposażenia oddele­
gowanych działaczy Związ­
ku winna uregulować zgod- 

. nie z obowiązującymi prze­
pisami w trybie natychmia­
stowym administracja 
przedsiębiorstwa, powiada­
miając o tym ogół praco­
wników.

Z'a Komisję Rewizyjną 
ŃSZZ „Solidarność" 

Sekretarz 
inż. Marta Michałowska 

Przewodniczący
Komisji Rewizyjnej 
NSZZ „Solidarność" 
Andrzej Golanowski

Kraków, 4.09.1981 r.

Normy, które obowiązywały 
w MPK do czerwca br. dzit 
już wiadomo, że nie dla 
wszystkich linii były ustalo­
ne prawidłowo. Generalnie 
były za niskie w stosunku do 
pomiarów do stanu fak­
tycznego. Blęd polegał na tym, 
iż przyjęto połowę nominalne­
go obciążenia autobusu. Zosta-

W przedsiębiorstwie wzra­
sta od 1979 roku systematycz­
nie ilość zużytego paliwa w 
stosunku do przejechanych ki- ło to zakwestionowane. Ak- 
łometrów. Można to chyba-Mualnie w przedsiębiorstwie 
częściowo wytłumaczyć przej­
mowaniem przez „berlięty” 
przeciążonych linii w mieście 
— „berliet” w takich wypad­
kach spala więcej paliwa niż 
Jelcz. Można także wytłuma­
czyć gorszym z roku na rok 
stanem technicznym pojaz­
dów, ogumienia, akumulato­
rów. Czy jednak będzie to 
rozgrzeszenie zupełne? Z ana­
lizy prac Komisji widać, ze 
jednak nie. Przy sprawozda­
niach w każdym przypadku 
podkreśla się iż nie prowadzi 
się indywidualnego rozliczenia 
kierowców.

Większość kierowców bierze 
pieniądze za oszczędności.. Czy 
celowe byłoby więc zaniecha­
nie indywidualnych' rozliczeń 
paliwa? Nikt z rozmówców w 
Czyżynach nie odpowiedział 
mi na pytanie czy były przy­
padki potrąceń za paliwo je­
żeli kierowca wpisał w kartę 
zły stan techniczny wozu, 
bądź przeciążenie na linii? 
Być może tak, ale..,

obowiązują od lipca normy, 
które ustalono na podstawie:

— analizy zużycia paliwa ża 
okres od 5 do 25 kwietnia.
— pomiaru zużycia doko­
nanego na trasie z pełnym ob­
ciążeniem autobusu, przy za­
trzymywaniu się pa przystan­
kach i prędkości 40 kmgodz., 
<j>raz trzeciego czynnika, to 
jest pomiaru tras przejazdów 
technologicznych po zajezdni 
odpowiednich dia danego za­
kładu.

Generalnie normy* są w taj 
chwili wyższe i według nich 
jedynie w miesiącu lipcu prze­
pał stwierdzono tyiko w Woli 
Duchackiej. Wszystkie inne 
zakłady globalnie posiadają 
natomiast oszczędności. Czy 
celowe jest więc zaniechanie 
premiowania? Cokolwiek by 
nie powiedział o tym syste­
mie na pewno jest on w 
większości wypadków mohili- 
żujący do „ekonomicznej” jaz­
dy.

FILOMENA SERWIN

przewozowe mieszkańcom Kra­
kowa. Planuje się lotne kon­
trole na trasach. Ważne jest 
wykorzystanie czasu pracy, 
uczciwe, partnerskie współ­
działanie”.

Dyskusja nawiązuje do 
sprawy dwóch zastępców kie­
rownika Zajezdni w Bieńczy- 
cach, dopisujących sobie go­
dziny pracy w celach korzyści 
fnansowych i do tematu nie 
tak dawno uprowadzonego z 
Czyżyn przez kierowców z 
Woli autobusu. Atmosfera ro­
bi się gorąca. Przedstawicie­
le kolektywu z ZEA Ć-zyżyny 
ingerują w wewnętrzne spra­
wy załóg zarówno Zajezdni w 
Bieńczycach jak i na Woli, 
Przedstawiciele kolektywów 
tych dwóch proszą stanowczo 
o nie wtrącanie się w ich 
sprawy wewnętrzne.

Z-ca dyr. ds. Trakcji Auto­
busowej mgr inż. St. Kowal­
czyk rozstrzyga kwestię...

„Jeżeli któryś z kolegów ma 
problemy załatwia je w da­
nym kolektywie. Jeżeli jednak 
sprawa oddziaływuje na cała 
trakcję, załatwiamy wspólnie”.

Dalej omawiane sa sprawy

produkcyjne. Realizacja ząjtań. 
Za osiem miesięcy br. najlep­
sze wyniki mai? Czyźrny.
już za 19 dni września na ;,L. - 
wsze miejsce jeżeli chodzi o 
wskaźniki wykorzystania tabo­
ru i gotowości technicznej wy­
suwają się Bieńczyce. Na Woli 
sytuacja jest kryzysowa.

Kierownik ZTiSS mgr inż. 
W. Stolarczyk... „Mimo trudno­
ści transport ma równięż wy­
niki. Jesteśmy do przodu z pla­
nem”. Porus>za sprawę kierow­
ców, którzy w pracy stracili, 
zdrowie. Trzeba ich zatrudnić 
na własnym podwórku, a nie 
podrzucać innym. Pracy prze­
cież w każdym zakładzie nie 
brakuje.

Kierownik ZNA inż. W. 
Ptak... „Mamy cztery i pól mi­
liona oszczędności w kosztach”.

Druga część spotkania trwa­
ła krócej i była jak ktoś się 
wyraził „pranięm brudów’' Ale 
i to jest czasem konieczne. Na 
zakończenie postanowiono w 
takim zespole spotykać się eo 
dwa miesiące'.

M. BUBACZEWŚKA .

^TGNALT y str. ?



Tegoroczny sezon w Ośrodku Wypoczynkowym w Osiecza- 
nach zakończył się wieloma imprezami, które zorganizował 
Dział Kultury j Sportu. Wśród nich do najbardziej udanych 
należał konkurs rysunkowy dla dzieci. Na zdjęciu: wnuczu­
sia rysuje, dziadziuś sekunduje.

plusy i minusy

Stałe obsady za kierownicą
Stałe obsady samochodów 

i tramwajów są marzeniem 
wielu fachowców od spraw 
komunikacji. Ale wprowadze­
nie tego systemu pracy nie 
jest rzeczą najprostszą. Próby 
podjęte w zajezdniach Wola 
Duchacka i Czyżyny, me po­
wiodły się. W Bieficzycach 
przypisano stałe obsady do 
wozów PR-110 w kwietniu. 
System funkcjonuje do dzisiaj 
i słyszałem na jego temat wie­
le pozytywnych uwag.

Zastępca kierownika zajez­
dni inż. Stanisław Marczyk 
powiedział’

— 'System całkowicie się 
sprawdził. Kierowcy sami pro­
szą aby uwzględnić ich przy 
stałych obsadach. A dlaczego 
tak się stało, skoro gdzie in­
dziej nie wyszło? Mozę dla­
tego, że u nas nie ma żadnych 
odstępstw .leżeli dwaj kiero­
wcy mają samochód „zapisa­
ny” na siebie, to mają pew­
ność, że nikt inny nie będzie

nim jeździł. Nie ma tutaj 
żadnych wyjątków. I jeszcze 
jedna ważna-sprawa. Respek­
tujemy zasadę pełnej dobro­
wolności przy doborze par do 
obsługi wozów. Bo przecież 
nikt nie zmusi ludzi, by na­
wzajem się lubili, a wzajemna 
sympatia obsługujących auto­
bus. to kwestia zaufania, sza­
cunku. stanu w jakim zosta­
wia się autobus zmienniko­
wi.

Zdanie mechaników także 
jest jak najlepsze. Władysław 
Kapusta wręcz apeluje do 
kierownictwa zajezdni, by nie 
likwidować stałych obsad, a 
przeciwnie wprowadzić je tak­
że na „jelcze”. Mechanikom 
lepiej się pracuje z wozami 
które mają stałe obsady, bo 
inne jest podejście kierowców 
do tych samochodów. Są one 
bardziej zadbane, o wiele 
mniej w nich usterek. Kiero­
wca wie, że jest to jego war­
sztat pracy, nie na dziś, lecz

Książki oferowały z powodzeniem pp. Danuta (pierwsza z le­
wej) i Hania (zaczytana). Najciekawsze pozycje sprzedały 
w ciągu kilku minut.

Tekst i zdjęcia:
CZESŁAW DYLOWICZ

na długi czas i trzeba o niego 
dbać, gdyż w, wypadku dłuż­
szej niesprawności wozu, ten 
właśnie kierowca nie będzie 
miał czym jeździć.

Kierowcy także są zdecydo­
wanie za systemem stałych ob­
sad. Rozmawiałem z kilkoma. 
Wszyscy, którzy jeżdżą ciągle 
tymi samymi samochodami 
uważali, że system ten jest 
zdecydowanie lepszy od po­
przedniego, gdy codziennie 
wozy przydzielał dyspozytor. 
Mają gwarancję, że gdy przyj­
dą do zajezdni będą mieli 
czym wyjechać, że gdy zadba­
ją o „swój” autobus, to bę­
dzie im się lepiej pracowało, 
że gdy wprowadzą. drobne 
usprawnienia, to nikt im ich 
nie rozmontuje. Jest wreszcie; 
podnoszona przez niektórych 
sprawa bezpieczeństwa. Choć 
wszystkie autobusy śą takie 
same, to przecież pewniej jeź­
dzi się tym samym, a nie tyl­
ko takim samym wozem.

A więc same plusy? Dlacze­
go więc nie wprowadzono sta­
łych obsad na wszystkie au­
tobusy. dlaczego nic zdały one 
egzaminu w innych zaje­
zdniach? Okazuje się, że są 
też pewne minusy. Mówi o 
nich kierowny? ZEA Bieńczy- 
ce Leszek Rumian:

— Obecnie nie stać nas na 
stałe obsady na „jelczach”. 
Ten system stwarza poważny 
problem z kierowcami, którzy 
nie otrzymają wozów „pod 
opiekę”. W. praktyce są oni 
skazani na stałe rezerwy, a to 
nie jest na pewno właściwe 
rozwiązanie. Probiera jest tak­
że z tymi, których autobus 

'akurat się popśuje. Obecnie 
szukamy takiego systemu, w 
którym nikt nie byłby pokrzy­
wdzony. I być może uda nam 
się go znaleźć. To co powie­
działem, nie znaczy, że jestem 
przeciwny . stałym obsadom. 
Widzę jednak także ich słabe 
punkty.

Póki co jednak w zajezdni 
bieńczyckiej 117 „berlietów” 
jest w stałej dyspozycji dwó­
jek kierowców, ku zadowole­
niu tych, których glosy' przed­
stawiłem powyżej.

K. GACEK

SPOD GABINETU
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PLOTKI NAJWYŻSZE
Obsługa Gabinetu nijak nie może znaiezc psztyczka 

pod adresem Pełniącego Obowiązki: w Gabinecie jest tyle, 
ile musi (ok. 1 godz.), resztę czasu (minimum 10 godz.) spę­
dzając na objazdach placówek i pomaganiu różnym pionom 
w podkręcaniu tempa działalności. Nie ma dodatkowych wy­
magali, nie pije kawy ni innych używek, rozmowy ogranicza 
do 5 minut „Dywaniki” Gabinetowe przeprowaoza z uśinie- 
-chem, bez podnoszenia głosu i tylko ta osoba, która coś za­
waliła ma się ochotę zapaść pod ziemię (reszta nie wie, c« 
się dzieje).

* W czasie środowych kolektywów z czynnikami coraz 
bardziej radykalizuję się Przywódcą branżowy, mniej też 
milczą młodzieżowcy. Czyżby był to efekt regularnej nie­
obecności na tych kolektywach Przywódcy solidarnościo­
wego?

REWOLUCJE PODGABINETOWE 
one w dniach 21—25 września szczególnie duże,* Były

gdyż budynek’ przy ul. św Wawrzyńca 13 opuszczali kolejno: 
młodzieżowcy, związkowcy, sekretarze partii, dyr. Kali­
nowski, organizacja zarządzania i prawnicy.

* 21 września kierownik Janusz Rzymęk pobrał do de­
pozytu 38 różnych przedmiotów z Gabinetu. Oto niektóre 
z nich, najlepiej świadczące o przezorności władców MPK: 
barometr (na braku wyczucia wyżów i niżów, szczególnie w 
nastrojach załogi, można się nielicho przejechać), talerz 
z wizerunkiem okrętu (choć nam się chwilowo żegluga śród­
lądowa nie włącza do przewozów masowych), makieta czoł­
gu (ten perspektywiczny i przemyślny pojadz komunikacyj­
ny był. już w Gabinecie na długo przed Premierowską no­
minacją) i świecznik- drewniany (wyprzedził trudności ener­
getyczne).

* Mgr inż. Antoni Kądziołka zabrał przed czasem swoje 
biurko na ul. Brożka, by lepiej służyć przedstawicielom 
dyrekcji. Dzięki temu uniknął dwóch dużych narad na Wa­
wrzyńca oraz troski o to. by aprawnie przeprowadzić swój 
dział oraz Gabinet.

* Mocno zagrypiony Specjalista starał się podczas wę­
drówek komórek organizacyjnych zachowywać jakąś cią­
głość poleceń p. o. Dyrektora. W tych warunkach większość 
przygotowań do exodusu Gabinetu spadłą na panią Marię. 
Wywiązała się z tego zadania na piątkę: Gabinet Dyrektora, 
Z-cy Dyrektora d.s. Ekonomicznych, Sekretariat w piątek 
25. 09. w cztery godziny znalazł się na Brożka, nie przery­
wając ani na mąment działalności merytorycznej. Brawo!

* Za podjęcie się przepisania bardzo pilnych materiałów 
przez sympatyczne panie z Hali Maszyn dosłownie w chwilę 
po przyjeżdzie Hali do nowego biurowca podziękowanie 
składa

SPECJALISTA

REMANENTY I Bohater tego artykuł nie OSTRZEGAMY! 
jest już pracownikiem MPK. — —— 
Nie jest, bo został zwolniony

Wszyscy poprawiamy na­
szą rzeczywistość. Widzimy 
szereg błędów, które popeł­
niają inni. I jeszcze raz 
powtarza się zasada, żę 
najtrudniej zauważyć pod 
nosem, dobrze widząc pod 
lasem. Przyjrzyjmy się na­
szemu zakładowi, oddziało­
wi, brygadzie. Przyzwy­
czailiśmy się do wszelkich 
nonsensów, omijamy je i 
wydaję iyię nam, że tak ma 
być. Ąhioże da się logicz­
niej, prościej, po ludzku.

Drukując, fen artykuł li­
czymy na > ° rszy oddźwięk 
ęałej zał.ę liczymy " na 
dals^., "artykuły. Nawet 
kropla drąży kamień, a z 
ziarenek piasku składa się 
pustynia. Z naszych drob­
nych, codziennych, dobrze 
ułożonych spraw będzie 
składać się lepsza rzeczy­
wistość.

MAGIA PIECZĄTKI

Każdy kierownik, a także 
pracownik „funkcyjny”, zmu­
szony jest codziennymi realia­
mi i przyjętym . zakresem 
czynności do ciągłego prze­
mieszczania się „w czasie i 
przestrzeni”. Środki lokomocji 
publicznej są tu niestety nie 
wystarczające. Dla( większości 
naszej krakowskiej społeczno­
ści służą one pozytywnie jedy­
nie "jako podstawa do uspra­
wiedliwienia notorycznych 
spóźnień do pracy. Nam jed­
nak tak usprawiedliwiać się 
nie wypada, koniecznym jest 
więc korzystanie z samochodu. 
Z tym właśnie jest bardzo 
różnie. Raz mógł to być Fiat 
lub Żuk, ale też często „decy­
denta” wiózł Star skrzyniowy, 
Simon lub wóz wieżowy. O e- 
konomii nie należy tu wspo­
minać.

Wręszcie po latach „niebo­
tyczna góra” wydala tak zwa­
ną podstawę prawną i Dyre­
ktor mógł przyznać swoim za­
stępcom. działaczom społecz­
nym i nieco niższemu dozoro­
wi technicżnerpu tzw. limity 
kilometrów na posiadane prze? 
nich samochody prywatne.
Tak został usankcjonowany 
zapłatą fakt bardzo częstego 
dokładania do Przedsiębior­
stwa przez posiadaczy czte­
rech kółek, którzy podpierali 
i podpierają swoimi pojazda­
mi bardzo wątłe w tym zakre­
sie usług możliwości Zakładu

Transportu i Sprzętu Specjal­
nego. .
Żeby jednak nie było za do­
brze. posiadacze limitu dostali 
karty drogowe, które skrupu­
latnie. musieli wypełniać oczy­
wiście pod posiadany przy­
dział kilometrów, a nie ich 
faktyczny, przebieg, co 'dla 
wszystkich było oczywiste, 
tylko nie dla tworzącego obo­
wiązujące w tej materii prze­
pisy.
Po pewnym czasie wewnętrz­
ne służby kontrolne MPK 
stwierdziły szereg nieprawi­
dłowości . w takich sposobie 
rozliczenia. Zwroty pieniędzy 
do kasy przy ul. św. Waw­
rzyńca 15 dotknęły najwyżej 
stojących w hierarchii naszego 
przedsiębiorstwa.
Nastąpił wówczas okres na­
prawiania biurokratycznych 
błędów „góry”. Limit kilome­
trów zastąpiono miesięcznym 
ryczałtem. Posunięcie to zbli­
ża sprawę do rozwiązania op­
tymalnie życiowego. Za to roz- 
liczenie ma znamiona bezgra­
nicznej wiary w moc pieczątki 
i koniecznie dużej ilości pod­
pisów. Jakże wtedy wzrasta 
moc urzędowa!
Po uzyskaniu podpisu Kie­
rownika Zakładu Transportu 
i Sprzętu Specjalnego (z pa- 
rafką jego Sekcji Rozliczeń), 
Kierownika Działu Kadr, Z-cy 
Dyrektora d/s Trakcji Auto­
busowej, Głównego Księgowe­
go, sprawdzeniu w Dziale F i- 
nansowym i podpisaniu przez 
tegoż kierownika, już po ty­
godniu obiegu dokumentu 
Kasa Główna podpisuje śred­
nio wypłatę tysiąca złotych 
Zaufanie jakim obdarza mnie 
Zakład pracy jest ogromne. W 
tym kontekście jakąś okropną 
pomyłką musi być moje pra­
wo akceptowania jedynym 
podpisem z pieczątką, poboru 
materiału na druku Rw, ma-
terialu który często kosztuje 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Przecież trzeba stwierdzić, że 
jestem pracownikiem MPK. 
mam prawo do podpisu, mogę 
zatwierdzać właśnie w tym 
magazynie, mogę... A w razie 
przekroczenia uprawnień i 
narażenia Przedsiębiorstwa na 
straty odpowie za mnie Dy­
rektor, Główny Księgowy i 
parę jeszcze innych osób. Dla­
tego niech wszyscy oni drżą 
ciągle, a spać może spokojnie 
tylko Ogólnie Szanowany O- 
bywatel Biurokracy.

WITOLD MISIEWICZ

z Przedsiębiorstwa dyscypli­
narnie. A zwolniony został za 
próbę umyślnego przebicia o- 
pony. Sygnalizowaliśmy już tę 
sprawę na naszych łamach.,.
obecnie po jej zakończeniu 
powrbęamy do niej. Nie dlą 
sensacji, lecz przestrogi. Dla 
tych, którzy chciellby pójść 
w ślady Andrzeja K., jak i 
kilku innych osób w Przed­
siębiorstwie. Ale do rzeczy '.

Andrzej K. po raz pierwszy 
przyjęty został do MPK na 
kurs DM 3 grudnia 1979-r. Po 
ukończeniu kursu pracował 
jako kierowca. Od czerwca do 
sierpnia 1980 r. otrzymał 2 
upomnienia i naganę. Nic więc 
dziwnego, że gdy zredukowa­
no ilość etatów kierowców, 
Andrzej K. został jednym z 
tych, którzy mieli ódrlejść 'Za­
stąpił zresztą na tym miejscu 
kolegę, który wytypowany już 
do zwolnienia, znacznie po­
prawił'1 swoją pracę i w efek­
cie pozostał w Przedsiębior­
stwie. Z dniem 13 września 
ub. r. MPK rozwiązało wic:: 
umowę o pracę 2. naszym bo­
haterem. 10 października pod­
jął on pracę w PTSŁ nr 5, 
ale już 17 października stosu­
nek pracy rozwiązano na 
wniosek pracownika. Jeżeli, 
dodamy, że w ciągu tygodnia 
Andrzej K. dwukrotnie bez 
usprawiedliwienia nie pojawił

się w pracy, to sformułowa­
nie -powyższe stanie się prze­
jawem dużej kurtuazji PTSŁ.

Andrzej K. tymczasem pod­
jął starania o powrót do MPK. 
30 stycznia 1981 r. Komisja ds. 
Przyjęć nie zaakceptowała 
go na stanowisko kierowcy. 
Ale po kilku miesiącach zmie­
niła zdanie i 29 maja w czy­
żyńskiej zajezdni pojawił się 
„nowy” kierowca. „Nowy” w 
cudzysłowie, bo przecież kilka 
miesięcy wcześniej Andrzej K. 
pracował w tej zajezdni. Tym 
razem stosunek pracy trwał 
niespełna 4 miesiące. a roz­
wiązany został z powodu czy­
nu jakiego dopuścił się An­
drzej K. 5 sierpnia, tego to 
dnia nasz' bohater jeździł na 
linii 128. Około godz, 15.40 za 
uważano jego autobus w po­
bliżu czyżyńskiej zajezdni. 
Kierowca majstrował coś przy 
przednim kolę. Bliższe oglę­
dziny wykazały, że podkładał 
on po prostu gwóźdź pod pro­
tektor opony. Przyłapany na 
gorącym uczynku prosił tylko, 
by ze sprawy nie robić użytku. 
Powiedział, że zjeżdża do za­
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Przypadek Andrzeja K.
jezdni z powodu defektu opo­
ny. Po tym incydencie komi­
syjnie przebadano kolo w 
czyżyńskie] zajezdni — okaza­
ło się, ze było ono sprawne. W 
tym miejscu beznamiętnej 
zwykle notatki służbowej opi­
sującej zajście, znajduje Się 
wykrzyknik. Sporządzający ;ą 
dał upust swoim emocjom.. I 
trudno mu się dziwić. Zbyt 
dobrze bowiem wszyscy wie­
my, jak trudno przychodzi 
nam załatwienie każdej opo­
ny, jak bardzo nam ich bra­
kuje.

Finał sprawy mógł być tyl­
ko jeden, — wniosek o na­
tychmiastowe zwolnienie pra­
cownika. Zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami do wnios­
ku tego miała ustosunkować 
się Komisja Zakładowa NSZZ 
„Solidarność”, którego to 
związku członkiem, byt spraw­
ca tego incydentu. Członkowie 
Komisji chcieli dogłębnie zba­
dać sprawę. Trzykrotnie wzy­
wano go na posiedzenie Ko­
misji, celem wy jaśnienia in­
cydentu. Andrzej' K. uzna', 
widać; że. nic do wyjaśnienia

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7) Czwarty przy­

padek, 8) Przyrzeczenie nagro­
dy za najlepsze wykonanie ja­
kiegoś dzieła. 9) Miasto na 
Śląsku. 10) Szok, gwałtowna 
wibracja, 11) Ponad 90 dni, 12) 
Najwyższy szczyt w Górach. 
Kaczawskich w Sudetach, 17) 
Głosuje. 19) Czasem ktoś ■'wy­
gra. 21) Założyciel Rzymu, 22) 
Dom na drzewie. 23) Toruje 
nowe drogi. 24) Prawie deska.

PIONOWO: 1.) Największy 
wodospad w Tatrach, 2) Wią- 
zar, belka poprzeczna. 3) Po­
wiewa na dachu przed koń­
cem budowy. 4) Ssak w norze. 
5) Otacza jajko, 6) Woda o 
temperaturze 100 stopni, 13) 
Opis osoby, 14) Stronica książ­
ki lub gazety, 15) Dźwignia, 
16) Nad torami, 18) Zakończe­
nie, szczyt, 20) Objaw.
ROZWIĄZANIE Z N-RU 1S
Poziomo: inwazia. przetak, 

nie ma, bo nie pojawił, się ani 
razu. W tej sytuacji Komisja 
zaakceptowała wniosek admi­
nistracji. 11 września Andrzej 
K. przestał być pracownikiem, 
MPK.

I tu nasuwa się kilka py­
tań, przede wszystkim do tycn 
którzy w maju podjęli decy­
zję o przyjęciu do pracy 24- 
-letniego kierowcy, który już 
kiedyś nie sprawdził się w 
naszym Przedsiębiorstw ic. 
Dlaczego to zrobiono? Dlacze­
go zmieniono styczniową de­
cyzję? Czy naprawdę. Polak 
zawsze musi być mądry po 
szkodzie?

A do pozostałych pracow­
ników jedna uwaga. Przypa­
dek Andrzeja K. nie jest nie­
stety jedynym w ostatnim o- 
kresie, który nazwać można 
sabbtażem. I naprawdę spraw­
cy takich świadomych uszko­
dzeń sprzętu będącego włas­
nością MPK nie. mogą liczye 
na pobłażanie. Bo w końcu 
przeciw komu oni działam 
Czy przypadkiem nie przeciw 
samym sobie?

KRZYSZTOF GACEK 

uczucie, antałek, forteca, stu­
dnia. mistrai. brulion, koszula, 
oparcie, zapłata, telefon.

Pionowo: znachor, kapusta, 
oiciec. granit, petarda, bateria, 
kilowat, strzała, klarnet, poli­
gon, atleta, rapier.
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